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NA.RAD? TRWAJ~ 

Wpisanie Polskiego Towarzystwa Nautologicznego do rejestru sto
warzyszeń i zwi~zk6w w dniu 19 lipca 1957 roku zakończyło pierwszy 
etap prac organizacyjnych i koneepcyjoych. Po usyskaniu wspomnia
~ aktem osobowości prawnej, władze naczelne Pl'N wystąpiły z ini
cjatywą odbycia narad s przedsiębiorstwami, instytucjami, stowa
rayezeniami i morskimi związkami zawodowymi. Celem narad było i 
Jest zapoznanie każdej instytucji & planami Towarzystwa, wysłucha
nie uwag, omówienie form współpracy i pomocy. 

~a wyniki tych narad trzeba będzie poczekać. Rok 1958 to okre• 
prdbny. Ila.Dcy' nadzieję, że obie strony podejmą realizację prsyj•

tych na siebie &obowiąza~. 

Z~ GŁÓINT łów 11uzealnych, dokumentacji 
ZW~.KU ZAWODOWEGO fotograficznej, tworzeniu księ-

llA.RYN.l.RZT I RYBA.KÓW MORSKICH gozbiorów, w pracach historycz-

Spotkanie przedstawicieli Pl'N 
s Zarządem Głównym ZZM i RM od
było się w Gdyni, 30 września 
1957 roku, w siedzibie Związku 
przy ul. Węglowej 11. Mgr w.A. 
Drapella przedstawił rzeczowo 
cele i zadania Towarzystwa, za
poznał przybyłych z projektem 
planu pracy PT N na najbliższe 
lata, s potrzebą rozpoczęcia 
prac nad historią związków za
wodowych ludzi morza.Zapropono
wał kilka form współpracy i za
apelował do Zarządu Związku a
by poparł Z8.ll.1erzenia Towa
rzystwa. Omówiono rdwnież spra
wę członkostwa marynarzy i ry
baków oraz Związku, wepdłpracy 
załóg w gromadzeniu materia-

nych, w u.stalaniu rejestru ma
rynarzy pływaj~cych na polskich 
i obcych statkach podczas II 
wojny światowej, w gromadzeniu 
materiałów biograficznych, w 
pracach socjologicznych (ankie
towych), terminologicznych, do
kumentacyjnych i innych. 

Mgr w. Sienkiewicz, sekretarz 
Zarządu Głównego, w imieniu Za
rządu wyraził całkowite popar
cie dla celów PrN. Zobowiązał 
się do przekazywania załogom 
statków materiałów dostarcsa
oych przez Towarzystwo, apeli, 
kwestionariuszy itp. Zapropono
wał, żeby Zarząd zwrócił się do 
rezerwy marynarzy i rybaków s 
propozycją, aby dysponując wol
nym czasem rozpoczęli spis;rwa
(dokończenie Kroniki nas. 30) 

Układ graficzny tekstów, przygotowanie techniczne numeru i wszyst
tkie prace redaktorskie w zaa~stwie nieobecnego redaktora wyko
nała Zofia Drapella. 
Ozdoby graficzne i napisy art.mal.Marii Kpstein-Wlazłowskiej. 
Na okładce t Lód.i żaglowa. Miniatura z pocz.I-IU ... w. ie ibiorów re-
produkcji W .,l.Drapelli. • j... 



nad calokeztałtea działalności człowieka 

s wodaai śródlądowymi i morskimi, dawniej i dziś, 

as.ją sa przedmiot tak wyaoce specyficzną dziedzin•, ie powiązanie 

ich, chociażby - początkowo - prawie wyłącznie tematyczne w pra

cach badaczy różnych dyscyplin naukowych, jeat bezsprzecznie pos

tulatem słuezny!I• Jeżeli za cel poznawczy nautologii przyjmie si• 

precyzowanie specyfiki tej działalności, zwłaszcza grupowej, czło

wieka w stosunku do wód śródlądowych a szczególnie morekich,i od

krywanie pewnych prawidłowości w tych złotonych procesach, okaże 

aii, ie z pośród wielu dyscyplin peryferyjnie zajmujących ei• te

m.atyką nautologiczną za prekursora nautologii w stopniu najpeł

niejszym, w porównaniu ż pozostałymi gałęziami nauk, uważać należy 

e t n o g r a t i • a or s k \• 

Znalazł~ to 9'reeztą wyraz na I 111.ędzynarodowyra Kongresie Etno

grafii Morskiej, który pod patronatem UIKBCO odbył si• w grudniu 
. -

1954 roku w Beapolu. Dla pomyalnego rozwoju nautologii prawidłowe 

postawienie problemów metodologicznych w oparciu o etnografi•, a 

uwzgl.dnieniem najszerszego wachlarza innych dyscyplin, stwarza 

realną moiliwośd naukową nautologii. Podj.cie na szerssą skal• ba-



dań nad rozwojem żeglugi, statku i portów doby obecnej i w przysz

łości w zasi.su przede wszystkim krajowym i akwenalnym bałtyckim, 

postulowane przez w. A. Drapell•, znalazłoby moim zdaniem w meto

dach etnograficznych najpewniejszą dla nautologii pozycj, wyjścio

wą. Przydatność metod etnograficznych zarysowuje sit jednakowo p;_ - . 
zytywnie w badaniach analitycznych, jak również w koniecznych pró

bach przyszłych prac syntetycznych, w których metody innych d;raoy

plin nie rokują takich nadziei. 

I 

Zgodnie z wyż~j rozwini,tym uj,ciem, badania nad żeglllgą, 

statkiem i portem na naszych wodach śródlądowych 1 nad Bałtykie• 

sitsałyby retrogresywnie od stanu aktualnego poprzez wiek XII, . 
który podobnie jak w etnografii b,dzie zapewne najważniejsz:JlR e

tapem chronologicznym, w głąb coraz bardziej skąpych w materiały 

wieków, aby wreszcie obok przyczynków nautologicznych w aotliwie 

najszerszym wachlarzu innych dyscyplin, szeroko wykorzystaó bar

dzo istotne a ilościowo nieustannie rosnące materiały wczesnośred

niowieczne i jeszcze dawniejsze, odkrywane przede wszystkim przez 

archeologit• Równolegle z precyzyjnym i wszechstronnie udokumen

towanym opisem, odpowiadającym nie tylko wymogom nauk hwaani

stycznych ale• niemniejsZYlll stopniu i technicznych, należałoby 

metodami typologicznymi i porównawczymi odkrywaó i precyzować 

charakter i tr6dła cech specyficznych. Wisła, nasze obecne wy

brzeże morskie i Zalew Wiślany to niewątpliwie najpilniejsze ob

szary takich b~dań, przy czym. szczególnie ostatnie wymagają na

wilłZania bardzo szerokiej współpracy z badaczami w krajach są

siedllich i skandynawskich. Dla przykładu podam, że towarzysząc 

nautologowi niemieckiemu, współpracownikowi .Akademii Kauk 1'RD i 

.lll.zeum w Stralsundzie (Kulturhistorisches IIUseum), w. Rudolphowi, 

w czasie jego pobytu naukowego w Polsce, po zwiedzeniu ośrodków w 

J3iwt, .Jt'awt. 3 I ,f 9 58. 



Szczecinie, Warszawie (Kuzeum Kultur I1.ldowych) i Toruniu - w cza

sie zapoznawani~ ~it z jednostka.mi rybackimi Zalewu Wiślanego, 

zwłaszcza najstarszymi, wycofywanymi z eksploatacji w Tolkmicku -

dowiedziałem sit, te istnieje możliwość dokładniejszego odtworze

nia dawnyc~ typów jednostek z nad Zalewu Wiślanego, gdyż poważna 
'• 

ilośó 17bak6w została wraz z taborem pod koniec ostatniej wojny e-

wakuowana i obecnie mieszka na bałtyckim wybrzeżu NRD, szczególnie 

licznie w małych, bardzo interesujących archaicznych portach i 

przystaniach Rugii. Ia szczegółową inwenta.ryzacj1 rysunkową, opi

aową, totogra!iczną i filmową tych i podobnych cennych materiał6w 

nautologicznych Akademia Nauk NRD przeznacza stosunkowo wiele 

środków, nie licząc tych, które asygnują auzea nadmorskie NR.l). W 

n1.emieckiej Republice Demokratycznej tematyce wyłącznie nautolo

gicznej poświ,ciło sit wielu badaczy, pochodzący z Tolkmicka Szy

manski, autor cennych prac w języku niemieckim, Mitzka, Reinsiua, 

wspomniany już Rudolph i inni. Przy okazji warto pod.kreślić, że 

nie zwatając na stratę wielu bardzo cennych zabytków nautologicz

nych na naszym wybrzeżu od czasu zakończenia działań wojennych do 

chwili obecnej, szczególnie w delcie Wisły i Nogatu oraz nad Zale

wem Wiślanym, stwierdz~łem, te w samym Tolkmicku niszczeją jeszcze 

ocalałe stare łodzie różnych typów, kotwice itp. Dlatego postulat 

powołania pracowni muzeologicznej PrN jest bezsprzecznie niezwykle 

pilny. Koniecznoeó tworzenia ll[l1Ze6w nautologicznych została zresz

tą także wysuni,ta na wspolllilianym już I lliędzynarod.owym Kongresie 

.itnografii Ilorakiej w czym bezp<Mirednie zainteresowanie przejawia 

UNHSOO. 

Z inicjatywy OIRSCO projektuje się także obszerne prace przygo

towawcze nad. akwenal.ny:ai atlasaai nautologicznymi. Jeżeli nauka 

polaka nie włączy si, do tych prac atlasowych straci.my bardzo wie-

le. Przemi~ w kulturze 17bak6w nad.aorskich 1 nad Zalewem Wiśla-
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nym zachodzą w tak szybkim tempie, że z każdym rokiem dalasej 

zwłoki giną bezpowrotnie niepoznane i niezauważone cenne element;y 

kulturowe, które nie będą już dostępne badaniom w p6tniejszych la-

tach. Dla przykładu przytoczę fragment z 

roku ńrcSd rybalt6w słowińskich. Znalazło 

badai1 terenowych w 1952 
... 

się jeszcze kilku naj-
r 

starszych rybaków w Gardnej, którzy mogli podać jeszc~e s~oro ało-

wińskich nazw ryb 1, co ważniejsze, narzędzi połowowych, tym do

kładniej, łe w dzieciństwie mówili z rodzicami jeszcze po słowiń

aku. Szczegdlnie chętnym i rozmownym informatorem był stary r;ybak, 

Judaszka, który mógł be.rdzo wyczerpująco objaśnić azczeg6ły ,tech

nik połowowych, organizacji pracy zespołowej i pomóc w odnalezie

niu i zabezpieczeniu starych a dla nauki bardzo cennych narz~zi 

rybackich. ffie trzeba chyba podkreślać ~naczenia tego rodzaju ba

dań, zwłaszcza jeżeli przeprowadzą je osoby obeznane ze spec;y:fiką 

techniki wog6le, a rybackiej i morskiej ezczeiólnie. 

R6wnież przystanie i małe porty delty Wisły i ffogatu oraz Zale

wu Wiślanego są ze stanowiska nautologii niezmiernie ciekawe.~ 

bowiem jeszcze w okresie międzywojennym w prymitywnych archaicz

nych stoczniach według tradycją przekazywanej techniki, często na

wet bes poaługiwania się rysunkiem, budowano apec~iczne, drewnia

ne lodzie i żaglowce, a budowali je tacy mistrzowie sztuki szkut

niczej i ciesielskiej jak Yodersitzki, Szymanski i wielu innych\ 

ktdrych nazwiska już bezpowrotnie utonęły w mrokach minioicy'ch 

lat. Spec;y:ficzne warunki delty Wisły i Nogatu oraz Zalewu Wiślane

go sprzyjały pewnemu zastygnięciu przekazywanych tradycją rozwią

zań technicznych i trudno wprawdzie połusić &ię o prób, choć frag

mentarycznego zrekonstruowania retrogresywnego łańcucha, sięgaj\-
r 

cego czasdw wczesnośredniowiecznych, kiedy to ostatni książęta Po.-

morza Gdańskiego utrzymywali jeszcze na mierzei Wiślanej, między 

innymi w okolicy dzisiejszej ltysicy (przystań Lepa}, kaszubskie o-
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łady rybackie a Krzy!acy, przejmuj~c je, inwentaryzowali sprzęt 

nazwami kaszubskimi, niew~tpliwie jednak rybacy i cieśle-szkutnicy 

kaszubscy wycisn,li swe piętno na obliczu kulturowym tego swoiste

go rezerwatu. Badacz niemiecki, Johann Reinhold Sellke, w zeszycie 

63 ~Zeitschri!t des Westpreussischen Geschichtsvereins" (Gdańsk 

1922) w rozprawce "Die Besiedlung der Danziger Nehrung im llit

telalter" pisze, 

".A.ber das A.uswirk:ungsfeld diest,r slavischen Volkselemen
te hat sich noch ueber die Neue Binnennehrung hinaus 
nach Osten fortgesetzt. Die Nehrung hat in der Zeit vor 
der Ordensherrschaft bis Liep hin politisch zu dem sla
vischen Fa.eretentum Pommerellen gehoert. Spuren slavi
scher Ortsbezeichnungen lasaen sich auch im Deltagebiet 
der Elbinger Weichsel nachweisen, chemals noch mehr ale 
heute. Es ist sicherlich aueh kein Zufall, dase der ers
te Dorfachulze von SchoenbaU!ll den slavischen Namen Pyan
tow traegt ••• " (s. 17). 

Sellke przyznaje, że, 

"Ja, es laesst sich auch urk:undlich einwandfrei beweisen 
dass auf der Nehrung sich undeutsche Volkselemente viel 
laenger erhalten haben als in den Werdergebieten" (s.12) 

a w przypisach dodaje 1 

".luf slavischen Einschlag ist vielleicht im Volkscharak
ter der Nehrunger ein Zug zur Liebenswuerdigkeit und 
Gast!reundlichkeit, aber auch ein gewisser Hang ZWll 

Leichtsinn zurueckzufuehren. Auffaellig ist die Neigung 
zur Putzsucht, die sich besonders stark im 17 und 18 
Jahrhundert ausserte, wo sich der Danziger Rat mehrmals 
veranlasst sah, Verordnungen dagegen zu erlassen"(s.18). 

Chciałbym dodać, że nie tylko charakterystyczne kaszubskie nazwis-

1
) "Czasopismo Zachodniopruskiego Towarzystwa Historycznego''. 

2
) "Zasiedlenie Mierzei Gd~skiej w średniowieczu". 

3) "Zasięg działalności tych słowiańskich elementów ludnościowych 
sięgał na wschód. nawet poza nową mierzeję wewnętrzną. Przed pano
waniem kr~yżackim Mierzeja politycznie należała aż po lysicę-Lepę 
do słowianskiego księstwa pomorskiego. Slady słowiańskich nazw 
miejscowości dadzą się także w delcie Wisły elbląskiej udowodnić, 
dawniej jeszcze bardziej niż dzisiaj. Zapewne nie jest także przy
padkiem, że pierwszy sołtys w Schoenbaum nosił słowiańskie nazwis
ko Piętow". 

4) ''Ow - . 
szem, mozna również na podstawie źródeł udowodnić, że na 

~. ffoud. 3, -/958 7 



ko średniowiecznego sołtysa (Pięt6w), do którego po dziś dzień u . 
Kaszubów dodaje się imię, ale jeszcze bardziej bezpośrednie set-

knięcie się s tymi rybakami w okresie międzywojennym ujawniło ude

rzające cechy słowiańskości, które z autopsji stwierdził także J. 

R. Sellke. 

lDnym niem.niej interesującym problemem jest próba wyjaśnienia 

czy lodzi wczesnośredniowiecznych odkrytych przed poł wiekiem 

przez badaczy niemieckich koło Fromborka i Bągartu nie należy uz

nać za wytwory miejscowych cieśli kaszubskich osiedli rybackich, 

bo ich pewna specy!icznośó jest dostatecznie usprawiedliwiona wy

mogami połowowymi na Zalewie Wiślanym, a dochowane materiały z et

nografii staropruskiej bynajmniej nie umacniają przekonania, te 

służyły dawniej Prusom. Interesujące światło na przeszłość tego 

obszaru wodnego rzucą napewno wyniki badań archeologicznych, 

zmierzających do od.krycia osady-portu TRUSO, znanej z relacji 

'lul~stana, choci~·w świetle badań, prowadzonych w ko~cu iIX wie

ku przez Oonventza, należałoby poszukiwać jej nietylko w okolicy 

.&lbląga, lecz bardziej jeszcze w okolicy Bągartu i Dziersgonia. 

Oczywiście dla postulowania badań nautologicznych metodą re

trogresywną, wa.runkiem sine qua non jest jaknajdoklad.niejsse po

znanie aktualnego stanu po1iomu techniki, organizacji i kultur,

wszelkich grup, związanych nawet pośrednio z transportem 1 poło

wem na wodzie. Wiadomo, że wchodzące w ten zakres kategorie zawo

dowe wymagają prawie powszechnie zespolonych wysiłków lllliejszych 

lub większych grup zawodowych 1 dlatego wyratnie zarysowuje się 

ogromne znaczenie badań socjologicznych w tym zakresie, tym bar-

Mierzei utrzymały się niemieckie elementy ludnościowe znacznie 
dłużej, aniżeli na o~szara~h Żuław"• 

5) ... charakterse ludowym mieszkańców llierzei skłonnośó do serde .:: 
cznoaci 1 gościnności, lecz także pewna inklinacja do lekkomyślno
ści jest byó może cechą słowiańską. Uderzająca jest skłonność do 

:Jłiut. Jl'aut. 3 I ,1958 
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dziej, że one właśnie mogą daó stosunkowo najwitcej materiałów do 

bezpoeredniego wykorzystania prze• przedsiębiorstwa i departamenty 

Alinisterstwa Żeglugi. 

II 

Specyfika grup zawodowych w rybołówstwie i marynarce wymaga 

wnikliwego opracowania socjologicznego, którego wyniki winny być 

w interesie optymalnego rozwoju naszej gospodarki umiejętnie wy

korzystane przes resortowe kierownictwa. Trzeba poprzez badania 

socjologiczne poznać zarysowujące się prawidłowości w procesach 

Przemie.n, zachodzących w obrtbie tych grup i przeanalizować drogi 

ktdr;rni docierają nowi pracownicy do wymienionych grup zawodo

wych. Szczególnie interesujące z uwagi na kompleksowe badania 

socjologiczne nad przemianami wsi polskiej, byłyby prace badawcze 

nad ustalaniem kształtowania się losów ~yciowych lUdzi ze wsi na 
drodze do zawodu rybaka czy marynarza. 1'u nasuwa się jeszcze jedno 

zagadnienie natury ogólniejszej. Mianowicie ogólne i jak najszer

sze badania nad motywami wyboru zawodu rybaka i 11arynarza, którymi 

należałoby objąd także uczniów wszystkich szkól zawodowych, pr~y

gotowujących młodzież do pracy w zawodach bezpośrednio lub pośred

nio związanych s rybołówstwem i transportem wodnym.. Wyniki tego 

rodzaju badań mogłyby mieó ~omne snaczenie dla koniecznego roz

woju poradnictwa zawodowego, opartego na podstawach naukowych. 

Zaniejszyłoby to niewątpliwie niedostatecznie sauważone i uchwytne 

straty, które ponosimy w zwil\Zku se szkoleniem niewłaeciwie dobra

nych kand.ydatdw do szkdł zawodowych 1 bespośrednio do pracy w wy-

strojenia s1,, która sczeg6lnie mocno w XVII 1 XYIII wieku się 
przejawiła, kiedy to Rada Gdańska kilkakrotnie uwdała za konie _ 
czne wyda6 sarządzenie zaradcze w tej sprawie • 

.5,-ud . ./Pawt 3, 4958 8 



tej wymienionych kateg~iach zawad.owych. 

W ciągu kilkuletniej pracy nauczycielskiej w latach 1948-1952 w 

cSwczesnej Państwowej Szkole teglugi Śr6dlfld.owej w Blblągu prowa

dz iłem pewne badania w tym zakresie a uzyskane materiały dOdatl<>we 

dotyczące losów absolwentów tej szkoły odsłoniły zdumiewający takt 

tak niskiej iloeci tych, którzy ostatecznie ustabilizowali sit w 

sawodzie do którego się przygotowywali, esy przynajmniej w kierun

kach pokrewnych, że bez przesady motnaby uznać ,rod.ki, których wy

magała ta sskoła internatowa za wyrzucone poprostu w błoto. Okaza

ło ei\ przy tym, nawet• świetle wsttpnej tylko analisy, te sprawa 

trddeł tego zjawiska jest stosunkowo złożona i wymaga wnikliwego 

przestudiowania. lfrzeba bowiem pod.kreślić, że oprócs przyczyn 

tkwiących w &8lllych kandydatach do tych kategorii zawodowych (np. 

zbyt pdtne stwierdzenie, ie wybór kierunku szkolenia zawodowego 

był omyłką, ie na decysjt ,rpłynę~y moło istotne czynniki w postaci 

chtci zaimponowania rówieśnikom przyszłym zawodem, czy nawet tylko 

IIIWldurea. Zdarzały sit także wypadki na~łaniania do wyboru zawodu 

przez starszych kolegów czy też osoby s krtgu krewnych lub snajo

raych. Jeszcze witksze następstwa negatywne miało niewłaściwe ure

gulowanie wielu zagadnieA w sa.kręsie satrudnienia i płac w przed

si,biorstwach resortowych. szczególnie nieudolnie postawione so

sta?o zagadnienie kryteridw kwalifikacyjnych w polityce kadrowej. 

Pierwsze zetł.ni,cie sit absolwentdw • życie• sawodowya przekona.ło 

ich, że w praktyce kwalifikacje zawodowe nabyte• er.kole, przeka

sywane im prze•, w wi,kszości wybitnych specjalistów,&\ przewat

ni• oceniane lekceważąco i to prze• lud.si csęsto na kierown.1.csych 

atanowiskach a Jednoczeenie nie posiadających 1Q11aganych kwalifi

kacji sawodowych. Dochodziła do tego jawna wrogoed dotychczas••

trudnionych zespołów, głównie ludzi przypadkowych, kt6rz7 często w 

perfidny sposób potrafili zmusić tyciowo mniej doświadczonych ab-
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solwentdw, nawet tych, którzy bardzo pragnęli pracowaó w o

branym. zawodzie, do kapitulacji i porzucenia pracy zgodnej sich 

kwalifikacjami. Było to powodem wielu załamań osobistych młodych 

lUdzi. u:>sy absolwentłw tej szkoły odsłoniły przerażający pr:,m.ity

wizm i chaos w społecznej kulturze zawodowej wymienionej dziedzi

ny, co, w połączeniu a powszechnym prawie niechlujstwem i brakiem 

kultur,r technicznej, stwarzało rzeczywiście bardzo trudne warunki. 

Wymienione aagadnienia, pobieżnie tylko naszkicowane, nie •traciły 

bynajmniej i obecni• na aktualnym znaczeniu a ich dokładne pozna

nie i rozwiązanie jest jeszcze bardziej palące, choćby tylko z u

w~i na wymagania oszczędnej i racjonalnej gospodarki, gdyt na 

marnowanie arodkdw w jakiejkolwiek postaci nie stać nas jeszcze 

bardziej, aniżeli w owych czasach. 

Biniejszy szkic jest oczywiście daleki od nawet tylko przybli

tonego wyczerpania najważniejszych aktualnych zagadnień, które 

nautologia aogłaby rozwiązywać metodami etnograficznymi i socjolo

gicznymi. Beleżałoby jednak podkreślić na zakończenie ogromne, po

zytywne znaczenie wysiłków zmierzających do czynnej a choćby nawet 

biernej współpracy w badaniach nautologicznych w najszerszym. za

kresie pracowników rybołówstwa i transportu wodnego. Zupełnie wy

jątkowe możliwości takiego współdziałania mają niewątpliwie rybacy 

i marynarze naszych za.morskich linii żeglugowych. 

Jeżeli chodzi o badania obejmujące całą ludność kraju, stosun

kowo znaczną wartoś6, szczególnie dla usprawnienia popularyzacji 

spraw gospodarki Morskiej w całym społeczeństwie, mogłyby mieć an

kietowe i sondażowe badania socjologiczne nad ak:tualn:,m stanem 

stopnia znajomości tych zagadnień w naszym. społeczeństwie. I tu 

wartoby sit pokueió o próby retrogresywnego prześledzenia tego 

problemu w głąb wieków, na ile na to pozwalają odpowiednie ma

teriały. 
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ZOFIA DRAPELLA 

SREDNIOWIECZNA LITERATURA 
FRANCUSKA W S'WIETLB BADAN 
NAUTOLOGICZNYCH. ( ,W- :vro'dd) 

UT W 6 R LITERACKI 
Ź ROD Ł E Y:::!!~~~~~ żawsze miała poetów i 

żeglarzy .. - pisze w jednej ze swoich książek August J)Upouy. 

I trzeba mu przyznać rację. Literatura francuska od początku swe

go istnienia silnie i trwale związała się z morzem. Dowodem tego 

jest jej piśmiennictwo wczesnego średniowiecza. 

Czy jednak utwór literacki może być przedmiotem badań histo

rycznych, a nawet, w pewnym sensie, źródłem? W jakim wypadku i w 

jakim zakresie można, a nawet trzeba, to uznać? 

Wśród nautologów, najsilniej związanych z badaniami historycz

nymi, toczy się dyskusja na temat pojęći źr6dło i dokument. w zna

czeniu nautologicznym, oczywiście. By uniknąć zbędnej, w tym wy

padku, "analizy•• - użyję tylko jednego terminu. Nautologia to bar

dzo młoda dyscyplina. Nie wszystko jest w niej już ułożone i "u

tarte", a nic nie jest jeszcze skostniałe. Ba pytanie, co to jest 

źródło, a co dokument nautologiczny, definitywnie odpowie dyskus

ja, prace członków Towarzystwa i czas, który pomaga systematyzować 

i analizować pojęcia. 

Akcją utworu literackiego jest prawie zawsze to, co i jak autor 

sobie wyobraża, a nie to, co i jak w rzeczywistości było. Ale poza 

akcją, składa się na niego mniej lub bardziej prawdziwie oddane 
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tło historyczne, geograficzne i _ obyczajowe. Te powiązania w pew

nych waru.n.kach mogą być iródłem i tak jest właśnie w stosunku do 

okresu wczesnego średniowiecza, z którego wiele zabytków przetrwa

ło do naszych czasów w urywkach, kopiach, lub, co gorsze, nie 

przetrwało wcale. Taka jest przeszłość każdej literatury, fran

cuskiej również, a Bretonia jest ojczyzną jej najpiękniejszych 

opowieści. 1 ) 

!e najwcześniejsze -to naiwne hagiografie, których tematem są 

morskie peregrynacje różnych świętych. Wśród nich ~Podróż św. 

Brand.ana" 11a specjalnfl pozycję 1 wymowę. Ten, tak bardzo fan

taaty~zny epos morski, to przede wszystkim tęsknota do rozległych 

przestrzeni 1 przeczucie nieznanych lądów. 

P O D R Ó Ż 
św. B R .l N D J. Ił .l Zaczarowany statek, mający na pokła

dzie św. Brand.ana i jego towarzyszy, wyrusza w nieznane. Celem 

jest odnalezienie raju. W wyprawie trwającej wiele lat podróżnicy 

g~szczą na Wyspie Skalistej, gdzie niewidzialne ręce usługuj1 im 

przy stole, doznają nieoczekiwanych przygód na Wyspie Pływającej, 

zwiedzają Wyspi ptakdw, na której przebywają dusze o 

skrzydłach, Wyspt Ciszy, gdzie pł?ną wieczne pochodnie, 

białych 

Wyspę 

Trzech Ohdrów z&nU;eszkałą przez dzieci ubrane biało, młodzież w 

złocie 1 starcdw_w purpurze, Wyspę Winogron, Wyspę Kowali i inne. 

~bierają pływające po morzu wielkie orzechy, które po stłuc~eniu 

·1 >Pojtcie :SX:eton.ii, jako ich ojczyzny można przyjąć tylko jako 
wtórne. Właściwą kolebką mitów 1 legend, stanowiących treść rolll8.Il
sów Bretońskich, są regiony celtyckie, zwłaszcza Irlandia. Zagad
nienie, jaką była najstarsza forma tych, przybyłych z dalekiej 
pdłnocy ba.śni, a wite, czy to były pojedyncze pieśni wiązane przez 
pos~czeg61nych poetów w jeden wi~kszy epos, czy te! poematy całko
wicie skonstruowane i tworz,ce zamkniętą całość, pomimo usilnych 
badań takich celtologów jak Bedier, Paris, Loth i inni, nie zosta
ło rozstrzygnitte. Pierwotnym językiem tych legend jest prawdopo
dobnie jeden z dialektów celtyckich. Do Pranej! przedostały si, za 
poarednictwem wędrownych śpiewaków i tu natr~!fł na grunt, na 
kt6r.rm stały sit jednym z najbujniejszych i naJp ęłniejszych ele
aent~ literatury francuskiej. 
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dają białą jak mleko słodycz i widzą strzelist,, lśniącą w.promie

niach ksiiż;yca, gdrt lodową. W drodze statek jes, prseśladOWaJlY' 

przez potwory i stada żarłocznych ryb. Po tych i wielu innych sd~~ 

rzeniach za.konnicy przybijają do "Ziemi Obiecanej". 

Statek św. Bra.ndana był wprawdzie saczarowany, ale s'tnadow~ 

zupełnie realnie z "łodn;y pokrytej garbowan:ymi i starannie oeaa~ 

rowe.nymi tłuszcze• skórami"· Jak wygl~ał, a raczej jak go sobie 

wyobrażano? 

Średniowieczne teksty literackie, a nawet i historycsne, cs,sto 

były zdobione Pitknymi lliniaturami przedstawiając;yai łodsie, bar

ki, okr1ty lub sprztt nawigacyj~. Ire,lono równieł 1 aapy. Ilus

tracje te posiadają duł, wartOtió dokunaentabu\, gdyt r,-aownicy 

pr~eważnie dokładnie odtwarzali aodel. Prawie zawsze i a współ

czesny. Dlatego właśnie ł badania ikonograficzne są takie pasjo

nujące. 

Mnich B4moit nie jest ani jedynya,ani nawet pierwszym ;utorea 

"Pod~óż;y św. Brandana"1)Poza, prawdopodobnie, parowiekowfl tradycj\ 

ustną, już od XI wieku istnieją• wielu ;1,zykach opisy te~ WJ'P~•w, 
i to zardwno wierszem jak i prozą. Po odrzuceniu balastu fantazji 

i ''cudów", możliwe, że ktoe we wczesnym. ,redniowieczu taki\ podrói 

morską odbył i do jakiejś nieznanej (wtedy) wyspy czy wysp-dotarł. 

Bolesław Olszewicz2), omawiając t, legend,, uważa, że śródłea 
jej stały sit podróże ais;y~ne zakonników irlandzkich, którzy 

docierali do wysp 7lł.rolr i Islandii, a wielu s nich osiadało sa

motnie na wysepkach leżących u ·zachodnich wybrzeży Irla~ii. 

1)Jest pierwszym, który ją opisał: • ;1,z;yku francuekia i w ro~ 
1121 ofiarował krdlowej Alicji, żonie Henryka I, angielskiego. Od
krywcfł tego rikopieu jest Jan Baptysta Charcot, wybitny geograf i 
pOdrółnik· 

2)"Legend;y geograficzne średniowiecza", Kraków, 1926. 
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L • G & • D A 
l l:ł.lłTOGlłJ..PI.l Gdzie letą wyspy św. Brandana? !o py-

tanie przes llilka stuleci zaprzątało umysły 1 było powodem wielu 

w;ypraw, gd.yt zawsze znajdywali się świadkowie, którzy przynajmniej 

jed.n, wysp, widzieli, a nawet ta.a byli, tylko jut P?•tórnie nie 

aogli do nich traf16. 

~ zapewne należy tłU11aczyć długie i uporczywe umieszczanie na 

.._pach ich połotenia, cho6 na ogól dośó wczeeńie poznano się na 

chare.ltterze samej "Pod.rdły". Wincenty z BeauTaia, wybitlty uczony 

francuski XIII wieku, uwahl ją za apo~. Historycy i geograto-.. .. 
wie ~rzeważnie po.mijali j~ ailczenie11. Z pisarz~ również aało kt6-

, 
ry traktował jll jako wiarygodne tr6dło. Jedynie kartografowie at . , 
do XVI wieku stale sasnaczali na .Atlantyku wyspy (lub wyspę) ,w. 

Brandana. 

Jako Wy•vY 8scs"6liw()tjci ,w. Brand9l;la !!guru.ją one na lllapach 

ryBOWSllJ'Ch przed ~ciem .laeryki. Jest więc wyspa św. Brandana 

na aapie Toscanelliego, którą posługiwał sit Kolumb 1 na sławnym 

globusie Marcina Behaima· Wielu kartografów dawało t1 nazwę Wyspom 

~jaki.a, ktdre jut starożytna.jd obd.arzyita nazwą Wysp Ssczęali

w;rch (lnsulae ,ortunatae). W wie.ku XVI zaczęto ją przesuwaó bar

dziej na pdlnoc. Tak właśnie sasnaczyl jej położenie, najw;y-bit~ 

niejszy kartograf tego wieku, A.braha.a Ortelius, lct6ry, tak jak 

wielu jeDlU wspdlczeanych, uważał j\ sa resztki .Atlantydy. 

lłZ.&OZYWIS!fOlfÓ 
I JA~ ł. MO lł G .A I A .Aż do XVIII wieku t~aly poszukiwa+ 

nia. • roku 1?21 wyru.szyła ostatnia wyprawa. Bezskuteczna jale 

wszystkie poprzednie • .A tajeanicza 1 nieuch~ wyspa była r se

c s y w 1, c 1 e, przy •przyjaj\cych warwikaeh atmosferycznych; 

widoczna. 

Rozwiązał tę zagad.k,, w kilkandcie lat pójniej, bad.acz 

~.ffau-t. 3.4958. 
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.lanaryjskich, Jdzef de Viera y ClaTija. Stwierdsił OA i dowiddł, 
. ' "t 

że wyspa widziana s Gomery i łudząco podobna d~ Pa była fata 

morga.na tej ostatniej. 

S T A T B 1C 
Z XlłOOIENKOffCIJ 
11.ł.RZ.IŃ Pantastyczne jak opowie,d Benoit i rdwnieł 

bretońskie Sfl oalLiozgłoskowe LlIS, tak zwane "pie,n.1 krosienkowe" 
' (chansons a toile)~ Słowo LlI pierwotnie osaacsało auzyk,, p6t

niej nazwa ta przeszła i na powieść. Była to literatura dla kobie~ 

i przez kobiety przeważnie tworzona. Jedna s najpopularniejasych . 
autorek średniowiecza, llarie de l'rance, d8.118. dworu królowej 

' nory, Dl.8.tki Ryszarda X.ie Serce, napisała ich około dwunastu. Ul-

ka z tych LA.IS posiada telll8.tyk, aorską. 

Taki\ jest pieśń o Guige11arze, . którego pod.esu polowania bial7 

dzik swabia nad rzekę. W rzece tej kau>ie aię p~•kna P8lll18.• G~ge

aar zabiera jej ubranie leżące na brzegu.• zaaian sa swrot je

go, panna, kt6ra jest jednocześnie czarodziejk,, ~asu. go n~ 

swdj zamek, gdzie rycerz przeb11ra trzysta lat "kró,kich jak jedeA 

dr.ień". 

Statek, na kt~ płyną tak wn;ląda1 

"Ba voile etait toute de fOie, 
Bien belle quand on la deploie. 
Dans la nef se trouTait un lit 
Taill' dans l'or et tout a jour 
l)e cypree et d'iTOire blanc. 
D'un drap de soie en or tissu 
Etait la couette par dessus. 
CouTerture de zibeline, 
Tenture en pourpre alexa.ndrine, 

(Żagiel był cały z jedwabiu, wspaniały gdy ai, go rozw1n,10. Ba 

statku znajdowało •ił łoże rzetbione w złocie 1 całe ałurowe z cy

prysu i białej kości słoniowej. Piernat był z , jedwabiu tkanego 

złote11, kołdra s soboli, pokrycie s PlłrP'Ur7 aleksaadryjskiej, itd, 

itd ••• ). 
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!BISTA.N 
i I Z O L D A A.keja romansów bretońskich często t _ocz,-

ei• na morzu, ale najpiętniejsz,- z llieh, podwójnie unieśmiertel~ 

niony muz,-ką Wagnera i DlUZYkll słdw ~dier, jest jednocześnie naj

bardziej "aoreki". To "Tristan i Izolda". 

!'rzez kilka wiekds dzieje ich przechodziły a pokolenia na poko

lenie jÓdJ!lie d.rogll ustnej opowiełłci. Pierwszym, ' który je spisał 

był: Chretien de Troyes, gł_~ przedstawiciel _romansów Okrł}głego 

Stołu. Jego r1kopis, niestety, zaginął. Dwa następn~e, ~roula i 

Thomasa, pochodzą również z XII wieku. Obydwa przetrwały do na-- - . 
szych cza.sów jedynie we fragmentach. 

Hiatoria Tristana i Izoldy, dzitki wspomnianemu już Józefowi 

Bftdier, znakomitemu bada2aowi literatur:, średniowiecznej, kt6r7 

z ocalałych urywków, przekładów wierszem i prozą zrekonstruował 

t, pi1k.ną opowieśd, jak również dzięki, atojącemu na tyra aanaym po

ziomie artystycznym, przekładowi Boya znana jest cz;rtelnikoa pol

aki.a. Po '!ojnie wydała j11 w roku 1949 "Isi\łka i 'lj,ędza". 

Jak.ie znaczenie "jrddłowe" aoże mied ta prastara a wiecznie ż,-

wa legenda? 

Wybrzeża · Kornwalii, Irlandii, Bisspani~ esy Bret8.Jlii 1 ocean 

- droga wodna 1,cząca je ze sobą - to pradawn7 hiatoryczn7 azlak 

łeglugow;y i rdwnie stary obszar połowowy. Tl\(17 pływali Wikingowie 

i Gallowie. O atatkach ich wspollina Cezar! awych "Paraiętnikach o 

wojllie galickiej" ("De Bello Gallico")• Ba_wody te zapędzali się 

arabac7 rybacy. Ttd7 po _kornwalij~ cynę płynęli Fenicjanie i ae

glow&l z llareylii do Ultima 1hule P;yteasz. 

Bohaterowie "i'ristana i !soldy" Pływają ,tymi samymi szlakami. 

8fl takimi marynarzami, jakimi musieli by6 prawdziwi żegl~ze _ i r,y~ 

bacy tych czasów· To poawala na dzieje Tristana i Izoldy, chociaż 

e~ "legend~", patrzeó jak na - w pewnym sensie - ir6dło ułatwiają~ 

ce prowadzenie badań nautologicznych. 
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WUDISUW ANTONI D R A. P E L L A 

~KCJONAR1USZ 
ŁACINS KO- POLSKI 

CZVNSKIEGO 
• •ateriał pleiologiczny 

zapisy dwóch gru.~ 1 portowej (limenologi~znej) i wytwórczej, obej

mującej szkutnictwo i okrętownictwo ' (inaczej grupy warsztatowo-

' atoczniowej), czyli naupegiologicznej. Aby dokonać pełnego prze~ 

glądu znajdującego się w dykcjonarzu materiału nautologicznego 

trzeba dokonać przeglądu zapisów grupy ostatniej, żeglugowej (ple

iologicznej). Góruje ona nad poprzednimi nie tylko ilością notat. 

Wartość rzeczowa zapisów tej grupy jest większa niż grup już oa6-

wionych. Różnorodność tematyczna zapisów pleiologicznych pozwala 

na w;ydzielenie szeregu pOdgrup czy działów ;;- więc na uchwycenie 

pewnej liczby procesów ieglugowych zarejestrowanych przez leksyko-
~ ., 

grafię polską XVI atulecd.a w sposób nie odbiegający od tradycyj-

nych europejskich norm leksykalnych. 

1· Żegluga handlowa 

Podstawowym elementem żeglugi jest proces pł,wani~. W wieku XVI 

nie rozróżniano pojęć 1 żeglug~ i pływanie 1 ) • • Terminy należące do 

obu wymienionych procesów stanowiły w omawianych czasach jedną 

zwartą grupę synonimów o nieznacznym procencie materiału ·detin1-
cy jnego. Znajduje~ . w niej oczywiście 'yazdę' 1 'wotbę' (również 

1) A Por. Drapella .ł.· w., "lłegluga - nawigacja - nautyka. Ze studiów 
nad kształtowaniem się pojęć morskich. cz. r. Wiek XVI-XVIII. Os
solineum. Gdańsk 1955, s. 1-90. 
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'woyźb,') czyli 'puszczenie się' w drogę, na morze, na wodę: 

"Iter etiam de . .rnari dicitur, \łoźba albo pu
szczen~, eie na morze. Iter diei.Jeden dzień 
7.azdy" (k. 175 v). 
'Nikt nie może tak słowy tego ogarnąć yak:o 
yeet trudna rzecz woyźba" (k. 440 v), 

oraz inne znane n8.lll dzisiaj terminy, żeglarstwo, żeglowanie: 

ttNaTiculatoria, Nauka żeglowania, sprawowa
nia łodzy. Naviculatoriam facere, żeglarst
wem się obchodzić" (k. 242). 
"Velificatio [ ••• ] Żeglowanie i yechanie" 
(k. 479). 

Terminu żegluga Mf\czyńeki nie notuje. Zastępuje go bądź w:ymie

nionymi . ":,azda.m.i", "woźbami" czy "żeglowaniami", bądź łacińskim.i 

odpowiedni.lcami1 

"Navig~tio, [ ••• ] \foźba" ~k. 242 v). - "Na
vigium, [ ••• ] woźba w łodzy" (k. 242 v). 

Rozpatrując dzisiaj treść kontekstów omówionej właśnie grupy 

jesteś.my w etanie przeprowadzić linię demarkacyjną oddzielającą 

materiał dotyczący samego procesu pływania (żeglowania) od bar

dziej złożonego, ekonomiczno-technicznego, jakim jest żegluga. 

a. Awarie 

.Prwadopodobnie nie pływał po wodach tego świata statek, któr:, 

nie doznał nigdy awarii, przedziurawieni~ kadłuba, złamania steru, 

straty masztu, Ptknięvia olinowania, zniszczenia lub ut;at:, ładun

ku itp. Mączyński notuje w swym wokabularzu znaczą ilość różnorod

nych przypadków awarii. Od niegroźnego przedziurawienia (Por. sti

pator • za~ykacz dziur2), czy''przebicia' (. k. 132 v) do zupełnej 
utraty pojazdu pływającego na skutek 'rozbicia' lub też 'roztrące-

nia', 'zatopienia' czy wreszcie 'potonięcia', pogrążenia', 'uto-

1)Też1 iter unius diei. 

2 )"Biuletyn Naut!' lir 1-2, s. 24. 
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''llubme:\fo, Topię [ ••• ] Navis submeraa. Łddś 
uton,ła (k. 218 v). - "Deprimere navea. Za
topió łod,ie. Depressa onere sua navis. Po
grąiyh., utonęła od wielkiego nakładu" (k. 
321) - "Potonęłe łodtie w morsu• (k. 153 v). 
- "Wał~ morski na którym sie łodzie rozbi7a
:rą'' (k. 51). - "Rozbita ł6dt, roztrącona"(k. 
40). - Ml(erbere cymbam, Utopió ldd.kę" ( k. 
218). 

Z sagadnieniem rosbicia (łac. naufragia) czy, jak się adwi dsi

•ia~ awarii (od arabskiego 'awar'• esk~a) wiął:e się zawsze apra

wa atrat7, ponioaienia wi,kszej lub J1Diejsaej .sskod.;r.Term.1.n 'sako

da' cz;r •utrata' w;y-stu>uJe • zapisach słownika kilkakrotnie. Albo 

w formie krótkiego stwierdzenia, 

"Saufragia et bonorua direptionea, utrata , 
askOda" (k. 242 v), 

albo nie~o szeraaego opisu definicyjnego, 

"Baufragiura, [ ••• ] Zatopienie, utracenie lo
day. •aufragiWI. facere, Tonąó na aorsu" (k. 

, 242 v). 

Rozbitka nas;ywa llączyó.ski 1 jak 1 jep wapółcaeh.i, topienie11 

11oraki.m, 

"Bau:tragw, ( ••• ] Topień morski, ktcSr;r łódś 
złamał, stracił na morzu wazist~ eayętncwió 
swoyę" (k. 242). 

Z zagadnieniem awarii wysttpUją nierozdzielnie dwa pojęcia sa

sadn.icae, bezpieczeństwa i niebeapieczeństwa. Mączyński notuje o

bydwa terainy, ale pierwaay wią*• a pojęciem portu-schronienia lub 

praystani, ..,-braeia dogOdnego do postawienia statku: 

"Bavigare in portu. Ba brzegu się wozić, to 
7eat bezpiec~ b7ó" (k. 242 v). - "In por
tu navigare. Ka brzegu sie wozić, to yeat 
bespieczn;,ia byó" (k. 314), 

ogólnego bezpieczeństwa ja.kie port daó powinien, a nie techniczne

go, zapewniającego bezpieczne odbycie rejsu, przewiesienie towaru 

bez obniżenia jego wartości, terminową jego dostawę. Ter11in drugi 

łączy natollliast bezpośrednio a zagadnieniem szkody (niebespiec1noiS 
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•szkoda, k. 49) a wite utraty statku lub ładunku na morzu. 

Głównym obowiązkiem żeglugi handlowej jest oczywiście przewoże-

ni e towarów czyli, jak mówiono dawniej, kupii: 

"Merx, ( ••• ] , kupia, Towar" (k. 217). 
"EmporiWll [. • .] Skład, lliasto do którego ku
pie zkładayą, •• •" (k. 103) - "Nieyaką kupi\ 
tribować (k. 245)• - "Wolne od cła towary ••• 
(k. 217 v). - "Odeclić od towarów" (k. 21? 
v). - "Nałożona łódt kupiectwy rozmaitymi" 
(k. 264). 

w,ród towarów transportowanych wodą (spuszczanych) 

wymienia przede wszystkim zbożea 

Dykcjonarz 

":Prumentor [ ••• J Przekupuy1 tytem, 
czam do Gd.ai1ska" (k. 43? v), . 

Spusz-

ale wprowadzenie "tematu zbożowego" do słownika nie jest zasłu-

gą llączyńskiego. 

~żdy towar przychOdzący do portu (ia.portowany) niekoniecznie z 

terenów poza europejskich albo przechodzący przez port w głąb kon

tynentu nazywano 'zamorskim.' 1 

"Zamorski, co za morzem yest" (k. 209 v). 

W czasach Mączyńskiego znakowanie towarów było już rozpowszech

nione. Znak firmowy nazywano cechą: 

"Przibiyam, przipalam cechę ••• : (k. 456 v). 

Towary były nie tylko cechowane ale przede wszystkim dokładnie mie 

rzone (ważone). Posiadały, jak i statki, swoje 'miary': 

"Tolerat haec navia mensuras tracantas, •o
że ta łódt znie,6 trzi eta miar żyta"(k. 
457). 

•iektóre z nich spotykamy• słowniku, np. funt korzenny (k. 222) 

czy kuf:tt1) porównaną z kadzią (k. 23 v)2>. 
Niski poziom techniki szkutniczej i wyszkolenia załóg sprawiał, 

1)1,ac. •cupa', stąd niem. 'kuta', wielka beczka do piwa równa w 
Prusach 5,58 hl, 114,5 garncom towarów sypkich lub płynów w dawnej 
Polsce. Też ma.ly statek żaglowy. Por. "Współczesna żegluga morska" 
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iż w .m.iesi~cach nie sprzyjających żegludze transport wodny prawi• 

zamierał· Żegluga morska, a szczególnie śr6dlądow,., była wi,c se

zonowa. Spław polski tet był sezonowy. Rozpoczynał at, zaras po 

spłyni,ciu kry, a kończył z jej pojawieniem się na rzekach. Podob

nie było na aorzach. Tu nie tylko kra, ale przede wazystkia fala i 

wiatr uniemożliwiały w okresie ziary komunikacj,. 

Przeszkodą dla żeglugi żaglowej były r6wnież okresy letniej o1-

az7 i upałów zwane kan.ikulą lub paiemi dnia.mi, gdy pokład. parzył 

pod stopami a drewniane posągi bożków pękały. ~lko w dw6ch aapi

aach znajdujem;y ,n:mia.nkt o trud.noiiciach żeglugowych tego rodzaju, 

"Trudna rzecz yeet żeglować a zwłaszcza Sie
siąca Lipca" (k. 19). - "Nie pul rzeczy :,est 
puścić sie na morze, a zwłaszcza miesi\ca 
Lipca" (k. 245). 

Iależy jeszcze wspomn.ied o iaierzeniu drogi. Na lądzie jeden 

dzie~ jazdy koniem, na morzu jeden dzień żeglowania był aiarł\ naj

cz1ściej stosowaną. Oto dwa konteksty: 

"Iter diei. Jeden dzień yazdy" (k. 175 v). -
"Quadriduo navigatio. Czterech dni wotba" (k 
339 v) • 

Przygotowanie statku do podrdży (rejsu) jest zaj,ciea niezwy

kle absorbuj~cym. Bic też dziwnego, że ilość terminów i zwrotów 

frazeologicznych z tego zakresu jest w każdym j1zyku znaczna. 

Człowiek 1 statek gotuj,· się do drogi, zawsze niepewnej, albo na 

drogę (k. 54, 279 v). Używano tet 1.nnych term.i.nów i 'nagotowaó' 

("ł.ócU nagotowaó11
, k. 16), 'narządzid' (k. 342 v), 'wyprawió' ~(.&. 

70 v), 'opatrzić' (k.406), 'wychędożyd' (k. 55 v, 193 v) itd. Kaj

watniejsz,,a momentem było naturalnie samo ładowanie towaru ('na

ładowanie' ) 1 

•· Zaruskiego, Słownik (1920). Kncyklopedyczny Słownik wyrazó~ ob

cych Trzaski, lłVerta i 11.ichalskiego (19~9). 

2 )z łac. •cadus•, węg. 'kad', czes. 'kad'. 
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~In corbitall immitro. Nakładam na ł6dt" (k. 
65 v). 

Przestrzegano przy tym aby obciążenie statku nie było zbyt duże: 

"Łódka się 11.ałem zagrążała pod cieszkością" 
(k. 309). 

Przeładowanie statku towa.»em, w mniej sprzyjających żeglUdze oko

licznościach, mogło apowodowaó jego zatonięcie: 

"Depressa onere sua navis. Pogrążyła, uto
nęła od wielkiego nakładu" (k. 321). 

Równie niebezpieczna jest i inna ewentualność, gdy statek posiada 

obciątenie niedostateczne. Środek ciężkości znajduje się wtedy 

sbyt wysoko, stateczność jest chwiejna. W trudnych warunkach że

glugowych, przy pogodzie szkwalistej grozi mu przewrócenie.~by te

go uni.Jcnąo trzeba załadować statek balastem, czyli worxami napeł

n.ionya.1 gnLbJ'll piaskiem zwan~ 'aaburr\'a 

"Saburro C ••• ) też piaskiea łodzi. nasypować" 
(k. 362 T) • 

Po załadowaniu statku toware• 1 przyjęciu podrótnych następuje 

odbicie i wypłynięcie na rzekę lub morze. Tę czynność nazywano 

powszechnie wsiadaniem (•wiiieściem') na 11.orze, 

"Conacendere aeguor navibua, Na morze sie 
wieśó. [ ••• ] .&.bya na, morze wsiadł ••• " (k. 
370 T) • -·• Credere se lieptuno seu m.ari. Puś
cić ale albo wsieść na morze" (k. 67 T). 

Jed.n.ą z najchrakterystyczniejszych cech każdego pojazdu wod

nego, a szczególnie żaglowca, jest jego ruchliwość spotęgowana 

ruchliwości~ wody i slllienności\ nasileń wiatru. ~ie też dziwnego• 

że ilo.id określeń i zwrotdw frazeologicznych rejestruj\cych ruch 

pojazdu wodnego w każ~;ym języku jest znaczna. Opis następuje albo 

w formie bezpośredniej, gdy jest mowa o samym statku c~y łodzi i 

wtedy np. pojazd 'chodzi'1 

"Co łódź nośy albo po czym łódt chodzy" (k. 
242 T). - "Po czym mogą łodzie chodzić'' (k. 
242 v). - "Gdzie łódt n.ie 11.ote chodzić" (k. 
242 T), 
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albo pośredniej, gdy zapis m6wi o człowieku posługującym się stat~ 

kiem, płynącym nim, dowodzącym, rządzącym - i wtedy 'yedzie' się 

nim, 'byeźi', 'mknie', 'płynie', 'pławi', zawraca 'na zad','błą

dźy', 'obyeżdza' itd. oto przykłady, 

''I"edziemy, albo t>yeźimy do Melithy" (k. 
35 v). - "Wieść sie, Mknąć, Pławić sie" (k. 
75 v) - "Mknie sie, skokiem płynie" (k. 
505 v). - "Po wodzie płinąć" '(k. 378). - ''S 
łodzią sie na zad mieć" (k. 151 v). - "Barzo 
długo błądźył y tamy sam po ziemi y po mo
rzu" (k. 161 v). - "Obyechanie na łodźi" (k. 
292). - " ••• atak łódź prowadzi" (k. 467)• 
- "Za morze sie puścić" (k. 22? v) - "Prze
być i przepławić sie przez rzekę, też prze
nieść siew łodzi" (k. 22? v) - "Przewoźnik 
nas przewiosł" (k. 163)• - "Przez rzekę albo 
morze przewieść" (k. 314). - ".Puścić sie al
bo wsieść na morze" (k. 67 v). - "Puścić sie 
na morze" (k. 400). - "Wieść sie po morzu" 
(k. 242). - "Przez morze sie wieść'' (k. 35u 
v). - "Wiozę siew łodzi" (k. 477). 

Biektóre z terminów wymienionych w pr zytoczonych kontekstach i 

w innym znaczeniu występują. Jako bli&koznaczniki lub r6wnoznacz

niki używanych w tym czasie pojęć: pływanie lub żeglowanie, woźba 

(tegluga). 

b. Prace 

Manewrowanie statkiem, prowadzenie go, kotwiczenie i cumowanie, 

ładowanie i wyładowywanie, przesuwanie z miejsca na miejsce, 

wszystkie te czynności ustawicznie absorbują marynarzy i dowódców. 

Wiążą się z procesem pływania i że~lugi. Dlatego często występują 

w rożnorodnych tekstach.~ nich przeniknęły do leksykon6w. w Dyk-

cjonarzu Jana Mączyńskiego spotykamy holowanie bez 

naturalnie, tego terminu" 

wymieniania, 

"W małey łodce wielką galią cziągnll" (k. 
351 v), 

prac, kotwicą lub kotwicy, 

2.4 

"Ankorij a kotwice mocno łodzi dzierżały" 
(k. 140). - "Od.wiązawszy .A.nchori albo kotwi
ce" (k. 400 v). - "Podnieść kotwice, to yest 
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pracę lin i l inami : 

wiosłami, 

żagli i żaglami, 

puścić eie na wodę, Yechać'' (k. 9). - "Aby 
eie żadne ~chory na doł nie pogrążały" (k. 
391 T)• - "~chory a kotwice spuścić" (k. 
161 v), 

. 
"Węzeł czinię, .. awięzuyę. [ ••• ) Odwi~zuyę, 
Rosplatam, wywikławam węzeł" (k. 249). _ 
"Węzeł, zawiązanie, zaciągnienie, eknowanie" 
(k. 244)• - "Węzeł zawięzaó" (k. 248 v). _ 
"Dury, albo lochi na wierschu lll8.sztu, w kto
re powrozy zawodzą dla wciągania żaglu~ (k. 
38), 

"Wieść sie, ciągnąó wiosłem" (k. 351 v). -
"Starszy nad żeglowniki, którzi wiosłami ro
bią,•••" (k. 313)· - "Woyiba, Robienie wios
łe~, [ ••• ] bractwo tych ktorzy wiosłami ro
bią na wszelkich łodziach" (k. 351 v ). 
"Łopata u wiosła, ktorą w wodę wpuszczayą" 
(k. 264 274, 

"W czvm żagle latayą" (k. 479)· - "Obrociw
szy żagiel, ••• (k. 479)· - "Żagle obroció," 
(k. 486). - 0Spuścić h.gle, okr3cić płachtę 
żęgielną około słupa żaglowego (k. 479)• _ 
Mtagle rosciągnąć" (k. 275)• - •tagiel ros
szerzyó, albo rozpuściwszy iagiel yechać, 

. żeglowad. C • • ·1 Na zad ż~iel P\)ŚCić, na 
zad zaś zeglować" (k. 479)· - "Zeglugę, to 
yest rospućciwęzy żagielną płachtę yad~····" 
(k. 479)• - "Zagle roszerzone" (k. 275)· -
"tagiel spuścić" (k. 461 v). - "Wiezienie s 
rospuszczonym żaglem" (k. 479)· 

Ba podstawie przytoczonych kontekstów •ożemy sobie wyrobić zda

nie o rodzajach 1 zakresie poczczególnych czynności. Ilośó termi

nów i określed frazeologicznych jest uboga. Przyznać jednak trze

ba, te cha.raktery&tyka prac przedstawiona jest rzeczowo i w sposób 

najbardziej ekonomiczny. 

Wśr6d wyjętego z ,wokabularza 11ateriału dotyczącego omawianych 

właśnie zagadnień znajdujemy również noty uzupełniające, to znaczy 

takie, które mogą być uznane za definiuj&ce sam przedmiot: 

"Kotwica, to iest, lodźny hak" (k. 9). -
~Powróz którym ciągną, to yest, Lina" (k. 
96). - dLina albo powróz lodzny" (k. 359 v). 
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.. ":ro.r6s ku d~a.niu czego, Lina" (k. 97)·. 
- "węzeł, zawi4zanie, zaciągnienie, ••• " (k. 
244). - "Ze.gie!, płachta zwłaszcza na okrę
ciech, kt6rą dla wiatru rosciągayą" (k. 479) 

lub część jego osprzętu; 

"Scal.mus, [ ••• J Żerdź, hak albo dyl w lodzi 
do którego wiosła żeglowe prziwięzuyą" (k. 
3'70) • 

c • :.!anewry 

ZnajomOłS6 i umiejętnośó wykonywania manewrów jeS't podstawowym 

warunkiem prowadze~ia czyli sprawowania' pojazdu wodnego. llanewro-
.i 

we.nie stanowi watny składnik procesu pływania i dlatego trzeba tym 

sprawom poświęci6 nieco uwagi. Wśród zapisów tego działu znajduje

my krdtkie noty ogólne o brzmieniu rozkazodawczym: "Obrócić łódź" 

(k. 261), 

względnie 1.nf'ormującym pośrednio; 

•• Pa.l, kół [ ••• ) , do którego łodzie prziwię
zuyą" (k. 438), 

albo bezpośrednio o rodzaju wykonywanego manew~ lub związanej z 

nim czynności. Ostatni kontekst informuje o czynności założenia 

lub rzucenia cum, wiążącej się z manewrem podejścia lub odejścia 

od pomostu czy brzegu. llanewry: odbicia 1 dobicia występują w ki} 

kunastu zapisach słownika, 

26 

"Do brzegu sie mieć. Przi-..ie~ó [ ••• ] Ode
pchnąć a puścić sie od brzegu" (k. 97)• -
''Deducere navem. Od brzegu odepchnąć" {k. 96 
v). - "W;rpliwe.m, wybiyam" (k. 242 v). - "Wy
pływać, wyciągać" (le. 351 v) • - " Jakoamy 
skoro dalej na głębi~ wyechali" (k. 477 v). 
"Na głębią wyecha6" (le. 477 v). - "Do brzega 
ciągnąć, ku brzegu sie mieć" (k. 444). -
'' ••• nie mogli ku brzegu prziśó" [ ••• 1nie 
mog~i brzegu osięgnąć, ku brzegu przypłynąć" 
(k. 344). - "Z głęboka ku brzegu przistępo-

1 wać" (k. 477 v). - "Do brze~ przypłynąć" 
(k. 35). - "Nie mogli przibić, przipłinąć do 
brzegu" (k. 408 v). - "Przipł:ywam, przibiyam 
sie ku brzegu" (k. 242 v). - "Do brzega 
prziwódzę, Przipliwam. C• •• ] Gdy do tegosz 
brzega prziplin!lł'• (k. 287). - "lfaves ad. 'ter-
ram applicare, 1tu brzegu prziwieść" (k. [304} 
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305. - "Do brzega przybyć (k. 446). 

Podając powyższe zestawienie możnaby właściwie zakończy6 sprawę 

manewrów. Dalsze badania tekstologiczne pozwolą na dokonanie po. 

działu wymienionych zapisOw na dwie grupy. W pierwszej znajdą się 

te, ktOre określają sam manewr dobicia czy odbicia od portu lub wy. 

brzeża, w drugiej zapisy informujące o sbliżaniu się do wyb~z~ża, 

kierowania sit w stronę portu lub brzegu na skutek n~ebezpieczeń

stwa lub decyzji kierownictwa statku. 

W odpowiedzi na apel Towarzystwa ~amieszczony w Nrze 1-2 "Biu
letynu" przesyłam pierwszy szkic proJektu pieczęci Towarzystwa • 

.Projekt przedstawia koło sterowe, w które,wpisana jest nazwa 
Towarzystwa. Srodek koła wypełnia róża wiatrów. 

Maria Epstein-Wlazłowska 

!Biuł,,, ff aut. 3 I ,1958. 27 
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NAUTOLOGIA -. 
NA UTOLOGICtZNY 

łownikom polskim, angielskim, francuskim czy 
.niemieckim terminy te nie są znane, - jeszcze nie są znane. A 
wi~c nowotwory, (bynajmniej nie złośliwe, wprost przeciwnie). Jak 
zawsze w takich przypadkach pytamy o rodowód, stawiamy horos~opy, 
szukamy legitymacji. Rodowód - prosty i bardzo dawny: 
greckia 'nautee', 'nautikÓs', 'naut1los' - żeglarz, marynarz, maj

tek, lub 'naus• - okręt, statek i '16gos• - słowo, nau-
ka, jak wiadomo, - albo - ' 

łaciński, 'nauta• - żeglerz, majtek, wioślarz. 
Tenże 'nauta' miał czas pewien prawo obywatelstwa i w naszym 

j~zyku. Odmie~iany jako rzeczownik rodzaju męskiego, nauta, nauty, 
w lm nautowie, znalazł się u Reja: "Nautowie utopió go chcieli ••• " 

Terminy 'nautologia' ani 'nautologiczny' znane· dotychczas nie 
były - w a.Il8ielskim odpowiednik ich brzmiałby, 'nautology•, 'nau
tological', we francuskim: 'nautologie', 'nautologique', w nie
mieckim, 1łlautologie', 'nautologisch'. 

Języki te przyjęły formy przymiotnikowe, 'nautical', 'nautique' 
•nautisch', jednak formy ściśle odpowiadającej naszemu terminowi 
'nautologiczny', którą ad choc dla nich 1 za nie wyżej utworzyliś
my nie posiadają. Btcią posiadać gdy w ślad za nami pójdą. Ale 
właściwie, to my w ślad za nimi podążamy. Bo to, co my wyrazem 
'nautologiczny' obejmujemy, za naszymi granicami dawno już naj
piękniej kwitnie. Ila.my więc nazwę nową bez starej treści, a u nich 
odwrotnie, treść stara już dawno dojrzała, choć nie ma - jeszcze -
nazwy, tej nazwy. Treść ta u nich, w krajach morskich, wyraża się 
mnóstwem publikacji, periodycznych i książkowych, poświęco.qych 

28 ~ . .!Y'rour. 3, -1gse 



jednemu wielkiemu tematowi, historii zdobycia móra, historii żeg
lugi. Aby nie cytować tytułów (choć kusi mnie aby przynajmniej pa
r, w;ym.ienića ''Keptunia", .. Tri ton'', "The american Neptune", "The 
lfa.riner's Mirror", "The Belgian S!iiplover•• ••• ) wyrażam zdanie, że 
czym prt(izej należy wydać, względnie w "Biuletynie" publikować, 
bibliografię czasopism zagranicznych nautologii poświęconych. 

• wtęc, czy zgodzimy się na definicję terminu 'nautologia' jako 
historii żeglugi w najszerszym tego słowa znaczeniu, obejmującym 
bad a n i a historyczne wszelkiego typu w od.niesieniu do żeglu
gi właściwej, jak i - przede wszystkim - ludzi morza, statku, por
tów, drdg wodnych, wojen morskich, a więc b a d & n i a te
chn~.czne, ekonomiczne, prawnicze, terminologiczne, socjologiczne, 
medyczne, ••• 

O potrzebie tak.ich badań dla dnia dzisiejszego napisali tak 
pi,knie i łopatologicznie inni w poprzednim. numerze "Biuletynu", 
że w obawie, abym mówiąc o rodowodzie, chod tego nie powiedział 
gorzej - pOd tamtym tylko oburącz się pod.pisu~ę· 

Po przecinku przedostatniego sdania - urwałem, Z8.lllierzając do
dad jeazcze, na własne życzenie i odpowiedzialność, badaniaa przy
rodnicze. Otóż to. Czy nautologia obejmuje także historyczne bada
nia ~ra;yrOdy aórz? Jaką hiatorit ma żywioł morza? Doprawdy odwie
can~, niezaienną, znaczoną chyba tylko zmiennością rzetby brzegów 
1 wybrzeży. 

Jeśli wite żywioł morza historii nie ma, to ma ją nauka o"nim 
- t, hiatorit przyrodniczej nauki o morzu nautologia obejmuje rów
Jtieł, moim zdaniem, swą treścią. 

Wróżby dla nautologii będzielll1' pisaó my wszyscy, jej zaprzysię
łeni wyznawcy, w miarę jak b•dą narastać nasze prace~ wydawnictwa 
~arzystwa. 

Jealiby ktoś chciał mied takie czy inne zastrzeżenia do term.inu 
'nautologia' czy to dlatego, że to, jego zdaniem, termin zbyt w~s
ki, esy aoże zbyt nowy, to jednak nie zaprzeczy: termin ten jest 
bardzo zr1czI17, przyjął sit łatwo 1 dlatego chyba jest terminem 
H CZ "liwym. • 

Od lat czterdzieatu bezmała przekreślamy codziennym trudem 
dziwną, zaiste, abominacji naszych leniwych pradziadów do wielkiej 
aprawy-morza. Brak nam morskich tradycji. O wielu a nich małp wie
.,-. Zbadaó je i Odtworzyć, wypełnid lukę w tej dziedzinie pragnie 
nasze Towarzystwo, Polskie Towarzystwo Bautologiczne. 
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nie wspomnień lub wzięli udział 
w innych pracach prowadzonych 
przez Towarzystwo. 

• zebraniu wzięli udział, ze 
strony Związku mgr Witold 
Sienkiewicz, mgr Andrzej Waw
rzyniak i Maria Bukar-iałdowa, 
ze strony PI'N - mgr w. Drapel
la, mgr Cz. Ftak i mgr I· Gogo
lewska. 

Izabella Gogolewska 

POISKA IZ BA HA.NDLU 
Z.&.GRJ.NICZNEGO, 

BA.LTOIU., 
KORPORA.CJ.&. Blł.TYCK.l 

17.rx. 1957 roku odbyło się 
w lokalu Qidziału Morskiego 
Polskiej Izby Handlu Zagranicz
nego wspólne posiedzenie człon
ków PTN z · przedstawicielami 

4PIHZ, Baltony i Polskiej Zjed
noczonej Korporacji Bałtyckiej. 

~r Drapella zapoznał zebra
nych z historią PTN wykazuj~c 
konieczność podjęcia w jak naj
szybszym czasie badań nad prob
lematyką nautologiczną. 
Następnie mgr Czesław Ftak 

wyjaśnił zebranym wątpliwości 
dotyczące zagranicznych towa
rzystw tego typu, ioh:podobień
stwa i r6żnioe w stosunku do 
P.rN. 

W wyniku dyskusji ustalone, 
że PrN powinno wystąpić ofic
jalnie do poszczególnych iin
stytucji czy przedsiębiorstw 
morskich informując je o pow
staniu PrN oraz proponując 
przystąpienie do PrN w charak
terze prawnego członka wspiera
jącego. Katda z instytucji po
winna poinformować swoich pra
cowników o ~ożliwości udziele" 
nia pomocy PTN w postaci człon
kostwa zbiorowego danej insty
tucji, którego skład.ka wyraża
łaby się prawdopodobnie sWll.ą 
2 &ł.miesi\cznie od osoby. 

PrGcz tego Towarzystwo powin
no podać wykaz tematĆ1f z róż
nych dziedzin, które wymagają 
szybkiego opracowania, bo to na 
pewno zainteresuje szereg osób. 

W zebraniu wzi\li udział: P• 
!. lf;ysh.kowski PlKB, P• M. 
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Turowski - Bal'tona, p. M. Huget 
i P• z. Ka.miński - PIHZ, a z 
PTN kmdr K. Zagrodzki, mgr w. 
Drapella, mgr A. Muszyński, mgr 
J. Poterałowicz, mgr cz. Ftak. 

J.p. 

GWSKI ~D MORSKI 

3 października ub.r. - odbyła 
się narada P.rN s pracownikami 
GUłlu, kt6rz7 zainteresowali się 
Towarzystwem. Sekretarz Gene
ralny Towarzystwa zapoznał 
przybyłych z celami .PTN, statu
tem i planami na najbliższe la
_ta. Przedstawiony plan p;-ac;y 
Towarzystwa wywołał żywą dys
kusję. 

Na czoło wysunęło się zagad
nienie podstawowe: sprawa gro
madzenia ir6deł i podjęcia prac 
nad historią polskich urzędów 
morskich, biografiami lUdzi mo
rza itp. Zebrani wyrazili goto
wość współpracy z Towarzystwem. 

W naradzie wzięli udział: 
kpt.ż.w. Adam Andrzejewski, Ro
man Czubryj, Teofil Garnkowski, 
inż. Mieczysław Iwański, kpt.ż. 
w. Bolesław Kucharski, Stefan 
Pawłal, Henryk Skorcz, inż. Ta
deusz Szostakiewicz, ~ Zdzisław 
Śledziński, litold Trojanowski 
i inni. Towarzystwo reprezento
wali !Igr r. Gogolewska i mgr•· 
A· Drapella. 

I.G. 

GD&ŃSKJ. CHORĄGIBW HARCKRSKA. 

14 października 1957 r wsie
dzibie Komendy Chor~i odbyła 
'się narada Referatu ~e~arekie
go z PTN. 

WZi\li w niej udział: kierow
nilt referatu Witold Kaczmarek, 
członkowie: Ryszard TrYl)uć, 
Henryk Augustowski, Ireneusz 
Sarnowski i Jan Strużyński oras 
mgr w. A· Drapella. 

Przedyskutowano szereg zasad
niczych form współpracy, które 
realizowane będ~ w ciągu bieżą
cego ?'olcu. 

~ . .Jtf'<JUd. 3, -1958 



STOCZNIJ. im . KOMUNY PA.RYSKIEJ 

Na zebraniu, które się odby
ło 21.x.1957 roku w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni dyr 
inż.&. Zabiełło stwierdził, że 
na terenie stoczni jest zrozu
mienie dla problematyki Pl'N a 
jeden z pracowników, inż. cz. 
Jery e opracowuje historię 
stocznictwa gdańskiego od cza
sów przedwojennych • 

.Prócz tego, jak wynikało z 
wypowiedzi dyr Zabiełły, stocz
nia powinna w zasadzie zostać 
•słonkiem wspierającym (praw
nym) Pl'N, chociaż ta sprawa wy
maga zgody czynników decydują
cych o finansach· stocznia może 
też dBć .PI'N pomoc w gromadzeniu 
zabytków technicznych do mają
cego powstać w przyszłoaci mu
zeum morskiego. 

.Pracownicy Stoczni wyjeżdża
jący za granicę mogliby również 
udzielać informacji o materia
łach znajdujących się w muzeach 
i archiwach zagranicznych, e
wentualnie publikować sprawoz
dania z tych odwiedzin w wydaw
nictwach Pl'N. 

W tychże wydawnictwach Stocz
nia mogłaby zamieszczać ogło
szenia. 

Towarzystwo uzyskało od 
Stoczni obietnicę wybrania dub
letów księżek i czasopism dla 
biblioteki Pl'N. 

W zebraniu wzięli udział, dyr 
inż. E· Zabiełło, inż. F. Ka
mieński, inż. F. Bembnowski, 
inż. cz. Jery~, inż. i. Bord.yń
ski, inż. A. Robakiewicz, a z 
Pl'N doc. w. Urbanowicz, mgr•· 
Drapella, mgr J. Poterałowicz, 
mgr cz. Ptak. 

ZARZAD GLÓW!IT 
ZWIĄZKU ~AWODOW&i-0 
PRA.COWNIKOW ZEGilJGI 

J.P. 

26.X.1957 roku odbyła się na
rada z Zarządem Głównym z.z. 
.Pracowników Zeglugi, w której 
udział wzięli, z. Owidzki,•· 
Bednarek, A. Czapski, L. Furma
ga, H. Kostrzewski oraz przed-

~ . .JJl'oud. 3 -1958 
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stawiciele Pl'N mgr Drapella 1 
mgr Jadwiga Poterałowicz. 

Na zebraniu omówiono ogólnie 
formy wsp<5łpracy i stwierdzono 
że nawiązany kontakt należy u
trzymywać nadal. Władze Związ
kowe odniosły się bardzo pozy
tywnie do potrzeb i zamierzeń 
PT~ i obiecały w miarę swoich 
możliwości pomoc. 

J.p. 

.POI.SKIE RATOWNICTWO O~TOWR 

Spotka.nie przedstawicieli na
szego Towarzystwa z PRO odbyło 
się 20 listopada ub.r. wsie
dzibie przedsiębiorstwa w Gdy
ni. Po zapoz~aniu się s celami 
i zadaniami PTN wywiązała się 
dyskusja, w toku której omówio
no wiele spraw interesujących 
obie strony, np. opracowania 
historii przedsiębiorstwa cie
szącego się zasłuzoną sławą na 
terenie międzynarodowym. FRO 
posiada bogaty materiał, na 
podstawie którego można podjąć 
się opracowania historii przed
siębiorstwa. Omawia.no sprawy 
członkostwa, współpracy z PTN w 
zakresie gromadzenia eksponatów 
muzealnych z zakresu techniki 
nawiązania kontaktów, poprze; 
PRO, z przedsiębiorstwami obcy
mi tego typu i ich historyk8.ll\i. 

Przedstawiciele PRO swraca
li uwagę na przeciążenie pra
cowników zajęciami zawodowymi i 
nieprzygotowanie naukowe w za
kresie badań historycznych. 
Uznali jednak celowość prowa

dzenia ich przez Towarzystwo 1 
zobowiązali się w miarę ewych 
możliwości pomagać PTN w reali
zacji jego planów. 

W zebraniu ze strony PRO 
wzięli udział; kierownik działu 
ratownic~ego kmdr Zbigniew Ko
walski, główny mechanik Zygmunt 
Czarnecki, kierownik działu 
produkcji Józef Leszczyński, 
sekretarz POP Stanisław Kłecko. 
Pl'N reprezentowali mgr r. Gogo
lewska, mgr cz. Ptak i mgr w.A. 
Drapella. 

Da 
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